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C E N 1* OGŁOSZEŃ  
Za wiersz milimetrowy przed 
SO g io szy , w tekście 55 gr., 
i s  tekstem 25 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 60 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożej. 
Drobne ogłoszen ia  po 10 
groszy. Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 

W arszawa 65.070 O rg an  dem o k ra ty czn y  niezależny.

Prenumerata wyr  
nosi miesięcznie

Zł. 8.00
A d r e s  r e d a k c j i ;  a d m i n i s t r a ­
cji: P i ł s u d s k i e g o  Nr .  5, t e l e­
f on  4-97,  t e l e f on  m i e s z k a n i a  

; r e d a k t o r a  ó-92,  t e l c l o n  r e d a k -  
j cj i  n o c n e )  i d r u k a r ń  4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
W arszawa 65.070

.rgBaKga^aa

Wydowoa: Helena Nłonsiorska.

£3352853
F I L j E :  B ęd zin , M a ła c h o w sk ie g o  24 , te ł. 5 -93 ; G ro d z iec , utsca K ościu szk i; C ze ia d ź , 
R yn ek  N r. 8; Z aw ierc ie , u l. P iłsu d sk ie g o  5. te!. 97; D ą b ro w a , 5 -g o  Maja

ZAWIADOMIENIE.

M AGAZYN BŁAW ATNY
LUDWIK FINKELSTEiN

Sosnowiec, Modrzejewska 17, tel. 2-73
niniejszem ma zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę 
Zagłębia, że otrzymał wielki wybór towarów męskich 
znanej w kraju i zagranicą firmy

E m a n u e l  l i s c h  w B ie lsk u ,
której jest wyłącznym przedstawicielem na Zagłębie.

i 56.000 domów zatonęło
w bezbrzeżnych bagnasib i m ociarae ii

Jadowite w ężę rab u ją  półnagie , ob łąk an e  dzieci
1 5 0 .0 0 0  ludzi 

na utrzym am  C zerw o n eg o  K rzyża

„  !W n o w o o d n o w io n y m  lo k a lu  p ie rw s z o rz ę d n e j

restauracji „CRIST/ L
w Będzinie, p rzy  u l .  M ałachow skiego

codziennie, począwszy l(  0  H C E H T  now ozaangażow anego 
od dnia dzisiejszego i i  w «i «  *- «» ■

zespołu smyczkowego z jazz bandem
Początek koncertu w dnie zwykłe od godz. 7 1 w nocy,

w niedziele i święta od 1—3 popoł. i od 6 do 1 w nocy.

Cała  Łódź  s tra jku je !
Ale s tra jk  dziś w ygaśn ie .

Dantejskie p iekło  — bladym  ty lk
ży w io ło w ej

NOWY JORK, 21. 9. Do dnia 
wczorajszego wydobyto na terenach 
nawiedzonych orkanem 800 zwłok; 
w szpitalach znajduje się 1,500 cięż­
ko rannych.

Orkan zburzył 36 tysięcy domów
Wody jeziora Okeechobee, które 

skutkiem pęknięeia tamy runęły na 
nizinę, zamieniły okolicę na prze­
strzeni 65 mil kwadratowych w ol- 

. brzymie moczary. Gdzie dawniej 
tętniło życie w 5 m iastach i leżało 
wiele kwitnących farm, ciągną się 
wielkie bagniska.

Gnijące zwłoki łudzą trupy zwie­
rząt i ryb zatruwają oovvietrze, zwię­
kszając stale niebezpieczeństwo, wy­
buchu epidemji.

o od b ic iem  s tra sz liw e j k a ta s t ro fy  
w A m e ry c e .

Grom ady bezdomnych, półnagich 
dzieci w ałęsają się wśród gruzów i 
bagnisk dziesiątkowane przez wiel­
kie ilości jadowitych wężów.

Władze uruchomiły motorowe 
kopaczki, które z gorączkowym p o ­
śpiechem kopią m asowe groby. W 
miejscach zamienionych na bez­
denne m oczary oblewa się trupy 
ropą naftową i spala.

Zgłodniałe bandy robotn ków 
murzyńskich napadają mimo stanu 
wojennego na magazyny czerwone­
go krzyża. Policja jest bezsilna wo­
bec zdecydowanych na wszystko 
nieszczęśników.

Czerwony krzyż żywi 154 tysią­
ce osób.

3 .200  osób  zwolniono Dziś pogodnls — uhłodniej.

ŁODZ, 21. 9. (wł.) Peffraktacje 
robotników łódzkich z inspektora­
tem pracy doprowadziły do zanie­
chania strajku do czasu ukończenia 
pertraktacyj. Ze względu na późną 
porę delegaci fabryczni nie mogli 
być poinformowani o przebiegu na­
rad, tak, że dnia dzisiejszego cała 
Łódź 'strajkuje.

Pewną jednak jest rzeczą, że ju­
tro wszyscy robotnicy łódzcy wrócą 
dc> p r? '" '

T ab e la  k a r  uchylona.
ŁODZ, 21. 9. (wł.) S trajk  robot­

ników łódzkich likwiduje się. Inspe­
ktor pracy stwierdził, że tabela kar 
nie odpowiada istniejącym przepi­
som  i uchylił ją.

Zawodowe związki przyjęły tę 
decyzję, zatwierdzoną w nocy przez 
wojewodę Jaszczołta, z zadowoleniem 
i przystąpiły do likwidacji strajku.

Konferencja międzynarodowego komitetu górników
2 Kolonjl.

KOLONJA, 21. 9. (wł) Między­
narodowy komitet górników zebrał 
się tu na konferencję, celem omó­
wienia aktualnych zagadnień gospo­
darczych i socjalnych w dzieflzinie 
międzynarodowego górnictwa. Na 
konferencji obecni byli przedstawi­
ciele Anglji, Niemiec, Francji, Belgji, 
Holandii, Luksemburga. Polskę re­
prezentował poseł Stańczyk.

M iędzynarodowy komitet dysku­
tował ned sprawozdaniem  delegatów, 
którzy uczestniczyli dn. 17 i 18 bm.

w Genewie na naradach konferencji 
górniczej. Spraw ozdanie przyjęto i 
wyrażono życzenie, aby na posie­
dzeniu rady nadzorczej m iędzynaro­
dowego urzędu pracy, który odbę­
dzie się dn. 5 października w War­
szawie, zaproszeni zostali rzeczo­
znawcy z kół górników, celem wy­
słuchania ich opinji w spraw ie mię­
dzynarodowej konferencji, mającej 
się zająć ujednostajnieniem czasu 
pracy w górnictwie.

Międzynarodowa konferencja węglowa.
BERLIN, 21. 9. (wł). Korespon- międzynarodówki górników 1 urzę­

dem Hóisen-Kurjer donosi z Gene- dem pracy, należy oczekiwać zwo- 
wy, że na podstawie porozumienia łania międzynarodowej konferencji 
między rzeczoznawczami robotniczej węglowej w 1929 r.

po odbyciu  %'3 k a ry .
WARSZAWA, 21. 9. (wł.) Od 

wejścia w życie rozporządzenia p. 
prezydenta Rzplifej z dn. 19 stycz­
nia 1927 r. o zwolnieniu przedterms- 
nowem osób, odbywających karę 
pozbawienia wolności, zwolniono 
na podstawie powyższego rozporzą­
dzenia po odbyciu dwóch trzeć.ch 
kary ze względu na dobre sprawo- 
A\ansie się skazanych, ogółem  324o 
osób.

Śm ierć  pięciu robo tn ików  
pod ko łam i pociągu.

WARSZAWA, 2f. 9. (wł.) Dn. 21 
września o godz, 6.10 w wileńskiej 
dyrekcji kolejowej, między stacjami: 
Zelwa—W ołkowysk miasto, pociąg 
m iesziny najechał na wózek robot­
niczy, wskutek czego pięciu robot­
ników znalazło śmierć na miejscu, a 
1 został ranny. Na miejsce wypadku 
przyjechała komisja.

Śmierć na 9-tym kilometrze,
BERLIN, 21.9. Podczas zawodów 

lekkoatletycznych policji niemieckiej 
w Dusseldorfie pewien wachmistrz, 
ubiegający się o zdobycie oznak i' 
sportowej w biegu na 10 tysiący m e­
trów, padł po przebyciu 9 kilome­
trów nieprzytomny i niebawem za­
kończył życie

17-ta lolerja państwowa.
5 k la sa  — 14 dzień.

Zł. 300000 na nr. 52610.
Zł. 75000 na nr. 145554.
Zł. 50000 na nr. 50579.
Zł. 10000 na n-ry: 12634 101476 

105008 138049.
Zł. 5000 na n-ry: 22718 82975 

93788 138938.
Zł. 3000 na n-ry: 35082 52808 

.59414 69351 71511 97996 106377 
139761.

PIM przeoow iada  'na dziś: na
zachodzie i ś rodku  kra ju  dość po ­
godnie i chłodniej, n a  wschodzie 
nieco zachmurzenie wększe i możli­
w e drobne  deszcze. S iabe w iatry  z 
k ierunków zachodnich.

Zł. 2009 rta n ry: 11444 20766 
30133 42118 43743 70145 77097
78689 86573 97474 101I71 115596
114355 127655.

Zł. 1000 na n-ry: 5703 7639 
31111 33649 41034 54405 62920
74410 78958 86885 86965 91213
96634 104649 112291 112500 122748
132755 134509 141297.

Zł. 600 na n-ry: 6868 15946 
31467 51940 57590 64300 64541
71414 75942 80120 86413 90465
94491 945453 95587 96579 111194 
116205 11 j 149 135082 131955140994 
1410.4 151376 153645.

500 zł. na n-ry: 2 171 1821 2439 
3145 4357 4900 5761 5720 6652 8689 
8964 10091 11094 12555 12869 14391 
15587 15951 16417 16776 16817 18595 
202283 21730 22764 25842 26099 

29354 30927 34505
36969 59756 41844
48684 53182 52470
53081 53118 53346
54S66 55727 55890
59557 66930 61008;
64697 65057 65251'
66918 71628 71814
76362 76525 76897
82816 85502 84298
88754 90596 91557
94654 95185 96042

96254 98701 99099 100557 101999
102665 105128 105579 106006106798 
107444 109689 108081 109762110151 
110815 113462 115593 113537 117744 
117653 119045 119497 120808121425 
126586 151268 133046 133373 153569 
155999 134296 135107 135200135202 
135484 135509 137539 137816 139165 
159785 140771 141450 142820 143458. 
146994 147559 148090 148481 149889 
151817 152391 151869 154289 154345 
18652

27964 
35420 
44407 
52799 
536.82 
58127 
61336 
65509 
72847 
80750 
84780 87311 
92244 92547

29595
35497
431.68
52815
54579
58933
63508
66521
74815
82369
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Prasa donosi, że...
Napad rozwydrzonych wyrosi* 

ków na procesję.
We wsi Zawady pod Ropczyca­

mi coraz bardziej daje się odczuć 
agitacja komunistyczna wśród m ło­
dzieży.

Onegdaj, gdy do kościoła paraf- 
jslnego w Zawadach zdążały prd- 
cesje, banda wyrostków rzuciła się 
na uczestników i przy pomocy ki­
tów starała się rozpędzić biciem, po­
bożnych i podrzeć chorągwie ko­
ścielne.

Na krzyk napadniętych nadbieg­
ła z Zawad ludność przed którą 
zbrodniarze skryli się do lasu.

Przywołana na pomoc policja a- 
resztowała około 100 rozwydrzo­
nych parobczaków.

Stany Zjedn. przeciwko tajnym 
konferencjom dyplomatycznym.

W sprawie propozycji odbycia 
tajnej wstępnej konferencji rozbro­

jeniowej w Paryżu, ogłasza depar­
tament stanu, że rząd Stanów Zjed­
noczonych nie otrzymał w tej spra­
wie żadnego zaproszenia do wzięcia 
w niej udziału.

Dziś jednak można już oświad­
czyć, że rząd Stanów Zjednoczonych 
sprzeciwia się zasadniczo wszelkim 
tajnym konferencjom dyplomatycz­
nym między jakimikolwiek państwa­
mi.

Amerykański inżynier zamieni 
Saharę na raj na ziemi.

Amerykański inżynier Bramain 
wynalazł metodę nawadniania i wy­
suszania okolic pustynnych i do­
prowadził w Kalifornji do doskona­
łych wyników. Rzeczywiście udało 
mu się zamienić niezamieszkałe pu­
stkowia na kwitnące obszary.

Obecnie inż. Bramain zachęcony 
sensacyjnym wynikiem swej metody 

i zaproponował rządowi franeuskiemu 
i włoskiemu sfinansowanie zamie- 

trzeń na wielką skalę, mianowicie o- 
biecuje zamienić Saharę na istny 

i raj na ziemi. Bramain zapewnił, że 
drzewa zakwitną w takich okolicach 

•i w których od dwuch tysięcy lat i- 
stnieją nieurodzajne piaszczyste pu ­
stynie.

Za pomocą kanalizacji własnego 
systemu, która wymaga zaledwie 
trzech lat, spodziewa się inż. Bra­
main w przyszłości byłą pustynię 
zaludnić 5 miljonami mieszkańców. 
»W pięć lat po zakończeniu prac 
kanalizacyjnych S a h a r a  będzie 
współzawodniczyła swoim kwitną­
cym wyglądem z najurodzajniejszy­
mi okolicąmi świata«.

Konfiskata odezwy stronnictwa 
narodowego.

K o m i s a r i a t  rządu na mia­
sto stołeczne Warszawę skonfisko­
wał w dniu wczorajszym w godzi­
nach nocnych odezwę j komitetu or­
ganizacyjnego Stronnictwa Narodo­
wego. Odezwa powyższa pod pre­
tekstem ataków na masonerię atako 
wała rząd, premjera Bartla, a zwła­
szcza w postaci ogólników i dwu 
znaczników osobę marszałka Pił­
sudskiego.

Wyrafinowana zemsta wierzy­
ciela.

Do komisarjatu policji w Warsza 
wie złożył kupiec warszawski p. 
Mendelson następującą skargę:

W czerwcu br. r, pożyczyłem od 
kupca p. Cwajfisza kwotę 100 dola­
rów na skrypt dłużny. Długu w o z ­
naczonym terminie nie mogłem 
zwrócić, wobec czego Cwajfisz za­
skarżył pretensję do sądu. Obok 
jednak drogi sądowej, wierzyciel mój 
obmyślił iście szatański plan zemsty 
Ogłosił w pismach warszawskich, 
że jest w moim sklepie posada do 
objęcia, ale tylko dla kaleki. Od te­
go czasu tłumy rozmaitych kalek ze 
wszystkich możliwych instytutów i 
przytułków masowo oblegają mój 
sklep od wczesnego rana do późne-
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Po mowie Hindenburga ©

Przemówienie prezydenta re­
publiki niemieckiej b. wodza w 
czasie wojny światowej, feld­
marszałka Hindenburga, wygło­
szone na Ś ląsku Opolskim, 
nietylko pozostaje w wyraźnej 
kolizji z przyjętemi w tym 
względzie politycznemi zwycza­
jami, ale stawia pokojowość 
republiki niemieckiej pod wiel­
kim znakiem zapytania. Prezy­
dent Hindenburg bowiem odpo­
wiadając na Śląsku Opolskim 
tuż nad polską granicą, na po 
witanie prezydenta regencji 
górnośląskiej Proskego wygło­
sił mowę polityczną, w której 
powiedział ni mniej ni więcej 
tylko, że „będzie to dla nas 
niemców na zawsze niezrozu- 
miałem, że wbrew wynikom 
plebiscytu decyzji rady ligi na­
rodów (?!! Red.) w dniu 20. 
X. 21 r. przyznano Górny Śląsk 
w większej części Polsce, że 
wbrew wszelkiemu sensowi go ­
spodarczemu jednolity, zrośnię­
ty z sobą pod względem na­
rodowym, teren mógł zostać 
rozdśrty na dwie nierówne czę­
ści".

„Tego co od nas oderwano, 
nie możemy zapomnieć” — 
kończy Hindenburg.

go wieczora, utrudniając dostęp kii- 
jenteli.

Policja postanowiła wysiać p o ­
sterunek policyjny przed sklep p. 
Mendelsona, aby w ten sposób u- 
wolnić go od zemsty wierzyciela.

Tragedja na wsi pod Piotrkowem
Wieś Gąski (gm. Krzyżanów) po­

zostaje pod wrażeniem zbrodnicze­
go zamachu na tle miłosnem, doko­
nanego przez Stanisława Miśkiewi- 
cza na Nafalję Białozińską, urodzi­
wą dziewczynę tamtejszą z którą 
chciał się żenić. Doznawszy jednak 
z jej strony odmowy, przybył wie­
czorem do jej chaty, gdzie z matką 
mieszkała i dał do Nafalji parę 
strzałów rewolwerowych, raniąc ją, 
na szczczęście nie niebezpiecznie. 
Przerażone kobiety podniosły alarm, 
wzywając sąsiadów o pomoc i u- 
ciekając w pole. Sprawca zama­
chu dał jeszcze pare strzałów do 
uciekającej ukochanej, która wzgar­
dziła jego miłości i zniknął w ciem­
nościach.

Przewieziona do szpitala św. 
Trójcy dziewczyna czuje się naogół 
dobrze i wkrótce wróci do domu.

Miśkiewicz zaś, pod wpływem 
rozpaczy i w obawie przed odpo­
wiedzialności za usiłowaną zbrod­
nię, ścigany przez policję, wystrza­
łem z rewolweru pozbawił się życia.

Spór zarobkowy w przemyśle 
górnośląskim zlikwidowany.

Onegdaj odbyło się w Katowi­
cach nadzwyczajne dodatkowe po­
siedzenie komisji arbitrażowo-pojed­
nawczej, na którem zapadło orze­
czenie, podtrzymujące poprzedni wy­
rok, przyznający górnikom górno­
śląskim podwyżkę zarobków o 4, 
6 i 9 procent.

W ten sposób nareszcie po 9-cio 
miesięcznym sabotażu ze strony 
przemysłowców, spór zarobkowy o 
zasadniczą zresztą podwyżkę, został 
zlikwidowany.

Słuszność karze nam przyznać, 
że to ostatnie .zwycięstwo jest za • 
sługą inż. Gallolą, który w krytycz­
nej chwili przerwał urlop i pośpie­
szył na Śląsk, by zapobiec ew. wy­
buchowi strajku lub masowym zwol­
nieniom górników.

A dalej, w wywiadzie, udzie­
lonym prasie niemieckiej w 
Opolu, mówi prezydent repu­
bliki niemieckiej: „nie oddaję
się złudzeniom i dlatego nie 
mogę wierzyć, abyśmy za po ­
mocą polityki lokarnenskiej m o­
gli osiągnąć wielkie wyniki; 
należało jednak spróbować tej 
polityki, ażeby światu pokazać, 
że Niemcy są skłonne do po­
koju i porozumienia”.

Przemawiając tuż przy g ra­
nicy polskiej głowa „pokojo­
wych” Niemiec kwestionuje w 
imieniu całego kraju, słuszność 
decyzji rady ligi narodów w 
sprawie przyznania Polsqe czę­
ści Górnego, Śląska, mimo, iż 
decyzja ta pozostawiła po tam ­
tej stronie kordonu setki tysię­
cy rdzennych polaków i mimo, 
iż Górny Śląsk niegdyś w cią­
gu 6 ciu wieków należał do 
Polski i podkreśla z naciskiem, 
że niemcy nie zapomną i nie 
przeboleją tego, co od nich 
„oderwano”.

Oczywiście jest to konty­
nuowaniem ogólnie w Niem­
czech przyjętego kursu, zmie­
rzającego do ciągłego podkre- 
lania sfabrykowanej ad hoc 
tymczasowości stosunków te­
rytorialnych z Polską, aby w 
ten sposób stale, z niemiecką 
systematycznością wybijać w 
psychice świata wyłom, przez 
który możnaby było we w łaś­
ciwym czasie przemycić żąda­
nie rewizji granic z Polską. 
Jest to zarazem uprzedzaniem 
spodziewanych ze s Irony Pol­
ski taktycznych posunięć, które 
w związku z konferencją w 
sprawie ewakuacji Nadrenji, 
zdążają niewątpliwie do połą­
czenia bezpieczeństwa granic 
francuskich z bezpieczeństwem 
naszych granic zachodnich.

Wbrew jednak oczekiwaniom 
wojowniczego prezydenta m o­
wa jego osiągnie skutek wręcz 
przeciwny zamierzeniom. Mowa 
ta bowiem wywołała natych­
miastową reakcję w prasie fran­
cuskiej, która w wystąpieniu 
Hindenburga widzi świadomą 
próbę mącenia stosunków mię­
dzynarodowych.

„Ere Neuvelle” pisze, że 
prez. Hindenburg przemawiał 
nie jako reprezentant i nie jako 
prezydent republiki, lecz jako 
partyjnik nacjonalistyczny. Z a ­

równo więc wystąpienie Hin­
denburga, jak i budowa krą* 
żownika klasy „A ” jest dowo 
dem, że republika niemiecka 
nie jest jeszcze panią swego 
losu. Nacjonalizm po tamtej 
stronie Renu nadal opanowuje 
organizm państwowy. W roz­
woju rokowań o ewakuację 
Nadrenji obserwujemy walkę 
dwuch Niemiec. Zycząe zwy­
cięstwa tym Niemcom, których 
reprezentują pp. Stresemann i 
Mueller, z drugiej strony nie 
możemy pozbyć się obaw 
przed te-mi Niemcami, których 
reprezentantem jest prez. Hin­
denburg.

„L/avenir” pisze, że podróż 
prez. Hindenbiurga po G Ś lą ­
sku i wygłoszone przez ń e g o  
rnowy dowodzą, iż słuszne jest 
to, co Polska mówi o znacze­
niu, jakie posiada dla nie; kwe- 
stja ewakuacji Nadrenji w sto­
sunku. d© problemu granic 
wschodnich. Polski ministei 
spraw zagranicznychmusiotrzy- 
mać zadosćuczy.mieriie i wziąć 
udział w rokowaniach, w któ­
rych otrzyma on pełne i wy 
starczające gwarancje. Teg< 
domaga się zdrowy rozsądel 
ludzki. Oświadczenie Hrnden 
burga jest dowodem, że cho- 
dó  tutaj nietylko o interes Po. 
ski, a'e o pokój europejski.

„Action Francaise” pis ' , 
że wywody Harden burga stvć - 
dzają, że rząd polski w spra­
wie swoich granic z Niemcami 
może żywić słuszne obawy. 
Jeżeli obecnie po przemówieniu 
Hindenburga Briand nie speł­
niłby postulatów polskich, do ­
magających się udziału Polski 
w rokowaniach o ewakuację 
Nadrenji. byłoby to jednozna­
czne z przyznaniem słuszności 
wsze-chniemieckim imperialisty* 
ognym dążeniom, które wygło­
sił w swojem przemówieniu 
Hindenburg. W podobny spo­
sób wyraża się również i ,,Vi- 
ctoire” .

Z  powyżej przytoczonych 
głosów widzimy, że nietylko 
Waldemaras, ale i Hindenburg 
pracuje na rzecz Polski. 1 jeżeli 
przed wystąpieniem Hindenbur­
ga udział nasz w, rokowaniach 
nadreńskich nie był zapewnio­
ny, to obecnie szanse nasze 
znacznie się poprawiły.

Ku czci poległych W alerów  11 p. p.
Piękna myśl przybiera realne kształty.

Inicjatywa w sprawie wybudowa­
nia w  jednein z miast Zagłębia, 
pomnika, ku czci poległych oficerów 
i żołnierzy 11 p. p. ziemi będziń­
skiej wyszła jeszcze w kwietniu br. 
od władz 11 p. p.

W celu zrealizowania tej pięknej 
inicjatywy po niejakimś czasie zo­
stał powołany komitet wykonawczy 
z poszczególnemi sekcjami. Prace, 
rozpoczęte w tym kierunku przez 
członków komitetu i sekcyj, po krót­
kim czasie z różnych przyczyn zo­
stały całkowicie przerwane. ,

Sprawą tą ponownie zajął się o- 
becny starosta Boxa, zwołując w 
tym celu w ubiegły czwartek walne

-zebranie przedstawicieli różnych in- 
stytucyj i  naszego przemysłu. W ze­
braniu wzięło udział około S0 osób. 
Zagaił obrady i przewodniczył sta­
rosta J. Boxa.

Pd odczytaniu protokulu z o- 
sfatniego posiedzenia komitetu, oma­
wiano, co dotychczas w tym kie­
runku zrobiono i co należy dalej 
czynić, by powziętą inicjatywę zre­
alizować do dnia 11 listopada — 
10 ej rocznicy niepodległości Polski, 
w tym bowiem dniu miało nastąpić 
odsłonięcie pomnika

Z dyskusji dowiedziano się, że 
po za zebraniem około 4 tysięcy 
złotych na ten ceł nic więcej n’f



* tdo łano  zrobić. Następnie powzięto 
myśl, że gdyby nie można było 
zdążyć z wybudowaniem pomnika 
wobec krótkiego czasu, to w dniu 
11 listopada odbędzie się tylko po­
święcenie kamienia węgielnego pod 
pomnik. Następnie uzupełniono skład 
prezydjum komitetu wykonawczego 
i poszczególne sekcje, których skład 
Jest obecnie taki:

prezydjum  komitetu:
starosta J. Boxa, ppłk. Samborski i 
dyr. Sągajłło.

Sekcja artystyczno - techniczna: 
Inż. Rudzki, dyr. Mazur, inż. Dan- 
kowski, dyr. Blay, ppłk. Rarogie- 
wicz, płk. Błock i Martin. Sekcja 
finansowa: prezes Grunwald, kom. 
kasv  chorych dr. N. Michałowski, 
dr. Rechfman, p. Cholewicka, kom.

powiat. K o z i e  i e w s k i  dyr. 
Błażejewicz, dr. Ryder, p. G a ­
wroński, red. W. Monsiorski, red. 
T. Opioła, dr. Gosiewski, inż. Gal- 
lof, prof. Zebrowski, dr. Markiewicz 
i dr. Piwowar.

W końcowej dyskusji omawiano 
szereg spraw, dotyczących rozpo­
częcia prac oraz upoważniono prze­
wodniczącego komitetu starostę 
Boxa i jednego z członków komite­
tu do dysponowania funduszami.

W którem z miast Zagłębia s ta­
nie pomnik — narazie nie ustalono; 
zadecyduje o tern na najbliższem 
posiedzeniu sekcja arlystyczno-fech- 
niczna. W dyskusji zabierali glos: 
prezes Grunwald, dyr. Sągajłło, dyr. 
Blay, dyr. Mazur, inż. Rudzki, prof. 
Zebrowski i komisarz kasy chorych 
dr. N. Michałowsk'

komisje: 1) techniczną, 2) wydawni­
czą, 3) rejestracyjną i 4) finansową.

D o  p r e z y d j u m  wybrano pp.: 
Danielewiczową, Berbecką, Piwowa- 
Nowakowskiego. Kowalskiego, Rzad- 
kiewicza, Bienik i Plebanka.

D o  k o m i s j i  t e c h n i c z n e j :  
po. Dobrowolskiego, Tobę, Szeńka, 
Almstaedta, Strzałkowskiego, Przyp­
kowskiego, Osłoriskiego, Piszczyka, 
Plebanka i Hamankiewicza.

D o  k o m i s j i  w y d a w n i c z e j :  
pp: Frąckiewicza, Zwirskiego, Reni- 
ka, Pawełka, Bienia, Kowalskiego, 
Rzadkiewicza, Piwowara, Grodzic­
kiego i Dbmąs^ęwską.

D o  k o m i s j i  f i n a n s o w e j: pp. 
Berbecką, Krajewską, Placka, Mijai- 
skiego, Kępińskiego, Dziurzyriskiego 
Rzadkiewicza i Szpinczera.

D o  r e j e s t r a c y j n e j :  pp.
Plebanka, Frąckiewicza, Grodzickie­
go i Rzadkiewicza. Wszystkie ko­
misje z prawem kooptacii.

Niezależnie od komisji rejestra­
cyjnej okręgowej w Sosnowcu zo ­
staną powołane l o k a l n e  k o m i s j e  
r e j e s t r a c y j n e  w poszczególnych 
miejscowościech Zagłębia dla ze­
widencjonowania członków P. O. W. 
legionistów i osób współdziałają­
cych z femi organizacjami w latach 
1914 do 11 listopada 1918 roku.

T e r m i n  z j a z d u  wyznaczy 
prezydjum po zasięgnięciu informacji 
w związku z projektowanemi zjaz­
dami w stolicy. W wolnych wnios­
kach poruszono sprawę kapituły 
krzyża P. O. W., w sprawie której 
prezydjum zwróci się do Warszawy 
o wyjaśnienia, oraz kapituły krzyża 
za rozbrojenie okupantów w Zagłę­
biu Dąbrowskiem. Poza tern powie­
rzono komisji rejestracyjnej odna­
leźć adresy osób, przebywających 
obecnie poza Zagłębiem celem za­
proszenia ich na zjazd.
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NEVA słod ycze  lubią 
bardzo Panie, 
b o  niezrównane są  
W smaku i tanie.

(s) P o s ie d z e ń  e r a d y  m iejskiej 
m. Sosaow ca odbędzie się w ponie­
działek, dn. 24 bm. o godz 9 wiecz.

Porządek obrad: wprowadzenie 
radnego Stała na miejsce b. r. Do­
magały; uchwalenie nowych warun­
ków pożyczki na zatrudnienie bez- 
robnotnych; sprawa zaniechania bu­
dowy rzeźni miejskiej z pożyczki u- 
lenowskiej; sprawa zwolnienia od 
podatku od ładunków kolejowych 
franspottów zwierząt t. j. bydła i trzo­
dy; zatwierdzenie planu przeróbek 
lokalu porestauracyjnego na pomie­
szczenie biur kanalizacyjnych; za­
twierdzenie projektu regulacji ulicy 
Sławkowskiej; sprawa wybudowa­
nia sklepów murowanych na rynku 
w Modrzejowie; uchwalenie regula­
minu komisji rewizyjnej; umorzenie 
zaległych podatków należnych od 
79 płatników; zwolnienie od podat­
ku placu niezabudowanego, neieżą- 
cego do polskiego związku zaw. 
pracowników przem. i handl.; uchwa­
lenie subsydjum dla związku strze­
leckiego; prośba dyrekcji wyższych 
studjów handlowych w Krakowie o 
subsydjum; zwolnienie od podatku 
gruntu, zamienionego ze stow. św. 
Zyty w Sosnowcu; prośba ks. Kop­
czyńskiego o przeznaczenie ofiara 
na budowę kościoła; prośba Zającu 
o zwolnienie go od podatków od 
placów; wybór członka do komisji 
zdrowia pubicznego i członka do 
komisji do spraw ogólnych.

(s) K om un ika t  d la  p a lą c y c h .  
Dym tyluniowy zawiera smołę, kwa­
sy, fenole, które wyżerają emaiję zę­
bów, powodują szczypiący smak w 
ustach, często kaszel.

Stwierdzono naukowo, że można 
palić bez szkody dla zdrowia jedy­
nie w gilzach »Arab« z watą »Alka- 
liczną« patentowani] 7737 magistra 
Piotrowskiego, która ma własność 
usuwania z dymu lotnych składni 
ków smołowo kwaśnych. Fabryka 
gilz «Arab» Józefa Piłacika, War 
szawa, Stalowa 34. Wata «A!kalicz- 
na» do iąjek i papierosów.

(s) K ana lizac ja  a  w łaśc ic ie le  
n ie ru c h o m o śc i .  Cały szereg nie­
powołanych jednostek, rekrutujących 
się z domorosłych polityków, wy­
wodzi .smętne żale na temat budo­
wy kanalizacji i zadłużenia z tego 
powodu miasta. Jak jednak ludzie 
rozumni oceniają konieczność kana ­
lizacji i jej znaczenie niech posłuży 
następujący przykład.

W bok od ulicy Dęblińskiej ist­
nieje bez nazwy, ślepa uliczka, z a m ­
knięta linją k o  1 e j o w ę. Otóż 
właściciele domów, znajdujących się 
przy fei uliczce zwrócili się w tych 
dniach do magistratu z prośbą o 
przeprowadzenie przez uliczkę kana­
łu, by mogli skanalizować swe domy 
Właściciele posesyj w swem poda­
niu zaznaczają, że chętnie bardzo 
część kosztów pokryję ze swej kie­
szeni.

Zarząd miasta, chcąc przyjść z 
pomocą właścicielom tych posesyj, 
postanwił na ostatniem zebraniu 
pokryć 2/3 wszystkich kosztów, za­
interesowani zaś pokryją V3. Ogól­
ne koszta przeprowadzenia tego ka­
nału wyniosą około 3 tysięcy zł.

(s) P r z e g lą d  d orożek  i t a k s ó  
w ek. W ostatnich dniach komisja 
weferynaryjno- techniczna dokonała 
przeglądu dorożek i taksówek. Jedna 
taksówka została zupełnie wycofa­
na, kilku zaś taksówkom polecono 
przeprowadzić remont. Dorożki ko 
misja zastała w stanie zadawalnia 
jącym, Godne pochwały jest zarzą 
dzenie magistratu, wprowadzające 
jednolite umundurowanie dla doroż­
karzy, mianowicie granatowe bluz\ 
i tegoż koloru czepki—macieiówF

(s) K ra d z ie ż e .  Aleksander j a ­
dała (Teatralna 4) zameldował, że 
w nocy z dnia 20 na 21 bm. nie­
znani sprawcy, wyrwawszy kratę w 
oknie, dostali się do jego mieszka­
nia. skąd skradli bieliznę i gardero­
bę wartości 250 zł.

Jojne Fiszel zamieszkały w Bę­
dzinie przy ul. Modrzejowskiej 87 
zameldował, że ze składu jego przy 
ul. Targowej 19 w Sosnowcu, sk ra ­
dziono 2 beczki śledzi wartości 170 
złotych, przez.nieznanych sprawców.

Marja Regina (Czysta 1) zamel­
dowała, że nieznani sprawcy dostali 
się do jej mieszkania skąd skradli 
garderobę wartości 1000 zł. Po  za­
meldowaniu udał się na miejsce 
przodownik Skowroński i po dłuż- 
szem poszukiwaniu odnalazł skra­
dzioną garderobę w ogródku tej 
samej posesji.

Felicja Maj (Okrzei 50) zamel­
dowała, że w nocy z dnia 19 na 20 
bm. nieznani sprawcy dostali się na 
strych domu skąd skradli bieliznę 
wartości 100 zł.

(s) K ieszon k ow iec . Onegdaj w 
tramwaju na odcinku tramwajowym 
mjędzy Będzinem a Sosnowcem, 
niejaki Menstaat usiłował skraść z 
kieszeni jednemu z jadących pasa­
żerów portfel z gotówką, lecz został 
zdemaskowany przez drugiego pa­
sażera, którego nazwiska zapomniał 
zapisać spisujący protokuł policjant. 
Otóż komisarz policji komisarjału 
»Pogoń« prosi świadka powyższego 
zajścia, aby w pierwszym posterun­
ku policyjnym zameldował swoje 
nazwisko, gdyż aresztowany kie­
szonkowiec wypiera się swego czy­
nu, motywując tern, że świadka nie­
ma.

Z sali sądowej.
W dniu wczorajszym wydział 

karno skarbowy przy sądzie okrę­
gowym w Sosnowcu rozpoznawał 
szereg spraw o przestępstwa skar­
bowe, polegające na potajemnym 
wyszynku wódki.

Helena Kwoka, lat 27, zamiesz­
kała w Żarkach, powiatu zawierc- 
kiego, skazana została na jeden 
miesiąc aresztu, uiszczenie 5 zł. o- 
płat sąd i konfiskatę siedmiu bute­
lek wódki.

Kazimierz Chmielarz, lat 46, za­
mieszkały w Pohulance, powiatu ra-

32 pary bucików damskich za 30 zf.
„Szczęśliwy*4-nabywca już jc sprzedał!

Pisaliśmy wczoraj o sprzedaniu 
z  licytacji przez komornika p. Mor- 
giewicza 32 par bucików luksuso­
wych damskich za 30 złotych. »Szczę- 
śliwym« nabywcą własności kupca 
Minca był p. Zygmuntowicz, zawo­
dowy szczęściarz licytacyjny, stale 
szukający łatwego zarobku na licy­
tacjach.

Jak wiadomo, sąd okręgowy w 
godzinę po licytacji wydał rozkaz 
obłożenia bucików aresztem. Ale 
cóż? Pan komornik urzęduje tyiko 
do 3 ej, gdy zaś poszkodowany ku­
piec zjawił się na drugi dzień u 
komornika o godz. 9 rano, to do­
wiedział się, że p. komornik będzie 
u Z\gmunfowicza o 10 i pół, a takty 
cznie przybył dopiero o 12. Do tego 
czasu można sprzedać nie tylko 32, 
lecz 10 razy tyle bucików. 1 tak się 
też stało: p. Zygmuntowicz oświad­
czy1, że bucików już nie posiada, bo 
je spieniężył.

Na żądanie poszkodowanego p. 
komornik sporządził odpowiedni

protokuł i na uspokojenie wzburzo­
nego całym tym niesłychanym wprost 
faktem p. Minca oświadczył mu, że 
wszystko jest w... porządku.

A nam się zdaje, że nie bardzo. 
Sam o teżdżenie p. komornika z li­
cytantami jedną dorożką daje ?.er 
plotkarzom i obniża powagę urzędu. 
Sprzedaż zaś 32 par bucików za 30 
złotych jest conainmiei nieporozu­
mieniem, które, naszetn zdaniem, za­
sługuje na wyjaśnienie przez p pro­
kuratora już choćby z tego względu, 
że o ke sobie przypominamy, były 
wydane nawet przez ministra skarbu 
okóiniki, wzbraniające rujnowania 
licytowanych przez sprzedaż ich 
mienia za bezcen.

jeżeli minisferium skarbu, którego 
zadaniem jest wypełnianie kas skar­
bowych wydaje tak ludzkie zarzą­
dzenia, to cóż dopiero mówić o 
minisferium sprawiedliwości, które, 
jak sama nazwa głosi, ma czynić 
sprawiedliwość i któremu podlegają 
komornicy.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Tom asza  
Jutro: Tekli 
Wschód słońca 5.22 
Zachód „ 5.54

R A D I O .
Sobota 22 — września.

K A T O W I C E .
16.10 Komunikaly polsk. z w. zrzeszeń  

g o sp  woj. śl.
1 / .— Skrzynka pocztowa dla dzieci. 
Ir 2 5  Odczyt pt. „jaki cel prześw ieca  

um ysłow em u wychowaniu m iodzieży“.
37 50 Przerwa
tri.— Transmisja z Krakowa.
19.— Rozmaitości.
19.20 Przerwa.
19.50 Odczyt pt. „Stosunek Juliusza 

'S ło w a ck ieg o  do natury".
19.55 Komunikat rolniczy z Warszawy 
20.05 Przerwa.
20.50 Transmisja koncertu wic-czorne- 

{8© £ Warszawy.
22.— Sygnat czasu i komunikaty PAT 

> 22,50 Transmisja muzyki tanecznej.

Teatr Polski w Katowicach,
Sobota, dnia 22 bm.: »Cyd« dla 

młodzieży szkolnej o godz. 3.30 po 
południu.

O godz. 7-ej »Aida«.
Niedziela, dnia 23 bm w!ecz.: 

»Cyd«.
Wtorek, dnia 25 bm. »Wąsy i 

peruka, premjera.

I
Ogólna.

(o) Z  p o s ie d z e n ia  sp ó łdz ie lcze j  
<rady ok ręgow e?. W związku z nad­
chodzącym  «miesiącem propagandy 
^spółdzielczej« — odbyło się posie­
d z e n ie  rady okręgowej, na której u-

Wrzesieri

22
Sokoia

sfaScno terminy prowadzenia propa­
gandy przez spółdzielnie.

Jednanie nowych członków — 
przez odczyty, zebrania, wiece i t. p. 
rozpoczną spółdzielnie:

«Powszechna» Piaski i «Spra- 
wiedlh«ość w Milowicach od l-go  
do 7 go peździełnir a.

«Flora», oraz spółdzielnie w Do­
li.eszowicach, Ntwce i Klimo.iiowie 
od 8 go do 14 go października.

Niemce, Wojkowice Komorne, Mie­
rzęcice i Myszków od lo  go do 
21-go października.

We wszystkich sprawach doty­
czących propagandy spółdzielnie wy­
mienionych okolic winny się zg ła ­
szać do prezydjum rady okręgowej 
przez oddział związku.

Nadto rada okręgowa w z y w a 
w s z y  s t  k j e  spólozieinie do n a- 
1 y c h tn i a s  t o w e g o  przesyłania 
materjaiów, dotyczących powstania 
i rozwoju spółdzielń1, oraz fotografii 
— do rady okręgowej — na ręce 
prezesa rady A. Radka.

' Z Sosnow ca.

Komitet zjazdy legionistów 
i peemiaków.

Onegdaj w sali magistratu so ­
snowieckiego odbyło się pierwsze 
posiedzenie komitetu zjazdu uczest­
ników ruchu niepodległościowego 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego, 
które zagaił p. Grodzicki z Dąbrowy.

Po odczytaniu protokułu przez 
p. Strzałkowskiego, powołano na 
przewodniczącego zebrania p. N o ­
wakowskiego z Sosnowca, na ase­
sorów pp. Kępińskiego z Będzina i 
Dębskiego z Niemiec. Sekretarzo­
wał p. Piszczyk. Wytyczne prac ko­
mitetu i sprawy organizacyjne refe­
rował p. Plebanek

Po ożywionej dyskusji wybrano 
prezydjum komitetu i wydział wy­
konawczy z podzieleniem na cztery



wierckiego, skazany  zos ta ł  na 200 
złotych grzywny z zam ianą  w razie 
n ieściągalności na jeden m iesiąc a- 
resztu i na zapłacenie 30 zł. op ła t  
sądowych.

Antoni Majcherczyk, lat 28, z a ­
m ieszkały  w Siewierzu, powiatu za- 
wierckiego, na sto  złotych grzywny 
z  zam ianą na pięć dni aresztu i 10 
zł. op ła t  sądowych.

Marcin Walczyk, właściciel sk le­
pu spożyw czego w Będzinie, przy 
ulicy Kołłątaja  nr. 45, na 60 zł. 
grzywny z zam ianą  na dziesięć dni 
aresztu i 13 zł. op ła t  sąd . tudzież 
na konfiskatę zakw estionow anego 
likieru i wódek.

Petronela P iw ow arska , lat 46, 
zam ieszkała  w Kąpiołkach, powiatu 
olkuskiego, na 300 złotych grzywny 
z  zam ianą  w razie n iezapłacalności 
na 15 dni aresztu.

Jan i F ran c iszk a  Zawieruchowie, 
m ieszkańcy Czajowie, powiatu olku­
sk iego , po jednym m iesiącu  aresztu 
i 7 zł. 50 gr. op ła t  sąd.

Jan S traszak ,  lat 34, ze wsi Jan- 
grot, powiatu olkuskiego, na mie­
s iąc  aresztu i konfiskatę 25 butelek 
wódki.

Urszula C hrobot,  lai 34, z P o d ­
lesia, powiatu  będzińskiego, na m ie­
s iąc  aresztu i u iszczenie 7 złotych 
50 g roszy  op ła t  sądow ych .

Tajemniczy wywiadowca -  
zwykłym złodziejem.

C zarna niewdzięczność za uprzejmą gościnę.

NEY się o dobroć 
Towaru nie lęka, 
Wytwórni bowiem 
Jest fachowa ręka.

I  Będzina.

(b) O s o b i s t e .  P rezydent m B ę­
dzina A. Michael rozpoczą ł  urlop 
wypoczynkowy.

(b) P o s i e d z e n i e  r a d y  m ie jsk ie j .  
Dnia 25 we wtorek o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się posiedzenie r a ­
dy miejskiej z następującym  p o rząd ­
kiem obrad: przyjęcie pro tokułu  z
osta tn iego  posiedzenia; sp raw a  kon­
wersji pożyczek; spr. podatku  o b ro ­
tow ego i dodatku  do patentów prze­
m ysłow ych na 1929/30 rok; sp raw a  
projektu umowy gm. m. Będzina z 
królew sko hucką gazow nią  celem 
koncesji na  budowę l prowadzenie 
gazowni w Będzinie; m em orjał s to ­
warzyszenia kupców w Będzinie w 
sprawie siedziby centrali telefonicz­
nej i sp raw ozdan ie  m agis tra tu  z dzia­
ła lnośc i komitetów rozbudow y m ia­
sta za 1922— 1927'8 rok.

Do m ieszkania  Marji Latoś, za ­
mieszkałej przy ul. Racławickiej nr. 
8 w S osnow cu , zapukał onegdaj 
wieczorem elegancki jegom ość. G dy  
mu drzwi o tw orzono powiedział:

— Jestem w yw iadow cą policji. 
P rzyjechałem  z Radom ia prow adzić 
śledztwo w spraw ie  zabójstw a m ego 
kolegi, przodow nika Buchnera i chcę 
się tu u pani zatrzymać.

" — B ardzo  p roszę  — o dpow ie­
działa  uprzejma gospodyni domu.

P rzez d łuższy  czas  nieznajomy 
opow iada ł  o swoich sukcesach  i 
zdolnościach  wywiadowczych, o tra­
gicznej śmierci kolegi Buchnera i 
jednocześnie  ciekawie rozg lądał  się 
po mieszkaniu.

W jakiś czas  później w szyscy 
dom ownicy pokładii s ię  spać.

Rano o już godzinie  7 obudził 
się  tajemniczy wywiadowca. S ta ra n ­
nie się  ubrał, ogolił, zapytał się,

(b) Z e b r a n i e  p o w i a t o w e g o  k o ­
m i te tu  n i e p o d le g ło ś c i  P o ls k i .  Dnia 
24 w poniedzia łek  w sali s tarostw a 
odbędzie  się  o rganizacyjne zebranie 
pow iatow ego komitetu obchodu 10- 
lecia n iepodległości Polski.

W zebraniu wezmą udział cz ło n ­
kowie prezydjum komitetów lokal­
nych  w całem  Zagłębiu  o raz  szereg  
o só b  zaproszonych.

(b) Z e  s p o r t u .  Dziś o godz. 4 ej 
popoł. na boisku «Soko ła»  odbędą  
się  zaw ody w piłkę nożną pomiędzy 
klubami robotniczemi «Gwiazdą» i 
«Pochodnią».

(b) S a m o b ó j s t w o ,  O negdai w 
godzinach  rannych, we własnem 
m ieszkaniu przy ulicy Kościuszki 56, 
otruła się esencją  octową 20 letnia 
F ran c iszk a  Brożyna. Desperatka po 
przewiezieniu do szpitala na drugi 
dzień życie zakończyła. P rzyczyną 
sam o b ó js tw a—rozstrój nerwowy.

Z Czeladzi.
(c) O d m o w a .  M ieszkańcy ul. 

Grodziecko-Poinej wnieśli do m a ­
gistratu  prośbę o  doprow adzenie  im 
wody z w odoc iągu  m iejskiego w 
bieżącym roku.

P ro śb a  zos ta ła  nieuwzględniona 
ze względu na brak funduszów w 
iegorocznym  budżecie o raz  na bar­
dzo  duże koszta, zw iązane z d o p ro ­
wadzeniem  wody, gdyż  oddalenie

Krwawa zemsta.

gdzie tu jest dobra  restauracja , p o ­
czerń grzecznie pożegnaw szy  do ­
mowników, w yszedł na miasto.

T eg o  sam eg o  dnia, oko ło  g o ­
dziny drugiej popołudniu  powrócił z 
p racy  sub lokato r gościnnej pani La- 
tosowej, P io tr Folga. P o  chwili z a ­
uw ażył on b rak  sw ego  srebrnego  
zegarka  z dewizką. Następnie, spraw  
dzając swoje rzeczy, stwierdził, że 
zg iną ł  mu również jedwabny k ra ­
wat i 2 złote gotówką. T eraz  już 
niezbicie przekonano się, że tajem ­
niczy w ywiadowca policji by.ł zw y­
kłym złodziejem.

O w ypadku zaw iadom iono p o ­
licję, która natychm iast wszczęła 
poszukiwania. D odać należy, że d o ­
m ownicy widzieli, że osobn ik  ten 
m iał przy sobie  3.000- zł. gotówki.

F o lga  oblicza swe straty na 
109 złotych.

od m iasta tych domków, s tanow ią 
cych ulicę, wynosi 2 kim.

(c) Z e p s u t e  i z a f a ł s z o w a n e  
m a s ł o .  Jankow ski P io tr  wraz ze 
sw ą  żoną B ron is ław ą, zamieszkali 
w S o sn o w cu  na Sroduli ul. K o ssa ­
ka 9, trudnili się sp rzedażą  masła, 
W czasie  ich pobytu w Czeladzi 
naby ł od nich 15 kg. m as ła  G rusz­
ka Feliks z Bytomskiej. P o  przeto­
pieniu pozosta ło  tylko 8 kg. czyste­
go  m asła ,  a pozosta łe  5 kg. były 
to męty i oliwa. W czasie d rug ie ­
go  występu milutkich małżonków, 
policja skonfiskow ała  m as ło  i o d ­
d a ła  je do państw ow ego  zak ładu  
badań  żyw ności i przedmiotów u ży t­
ku w Krakowie. Analiza wykazała, 
że m as ło  było  zafałszow ane i ze­
psute.

Z Grodźca.
(g) N a  s t r a ż  o g n i o w ą .  W n ad ­

chodzącą  niedzielę dn. 23 b. m. o d ­
będzie s ię  zabaw a taneczna w straży 
ochotniczej wiejskiej przy ulicy C z e ­
ladzkiej. P o d c z a s  zabaw y popisywać 
się będzie najm łodszy dotychczas 
»Król że!aza« 19 to letni Marjan 
Hałpczak, pierwszy konkurent «króla 
żelaza« Breilbarda z cyrku Stanlew - 
skich. W ykona on szereg  produkcyj, 
jak o  to: przepuszczanie  auta przez 
siebie, gięcie żelaza w rękach, prze­
gryzan ie  gwoździ w zębach i wiele 
jnnych bardzo  ciekawych produkcyj.

112
R ozm yślając n ad  zagadkow ym  

dla nich w  pierw szej chwili w y p ad ­
kiem  znalezienia całkow itej sumy, 
pom im o zw iększenia jej o jeden  b i­
let, doszli nareszcie do w niosku, że 
jeden  d rug iego  ok radał. A le w  my­
ślach sw oich nie dodaw ali, że k ra ­
dzież była w zajem ną i w iedzieli tyiko 
jedno, m ianow icie n iebezpieczeństw o 
k radzieży  pow tórnej.

A  k to  wie, czy w tedy  Jac ta in  
zadow oli się tak  m ałą sum ą, czy 
P ers illa rd  poprzestan ie  na  jednym  
bilecie? S tą d  w yrodziła się w  ich 
stosunkach  ogrom na n iepew ność i 
nastały  dni, p rzep la tane  ciągłym  s tra ­
chem , k tó ry  też natchnął ich filozo­
ficzną uw agę o w iększem  szczęściu 
w  życiu dom ow em , aniżeli w  d z i­
siejszym.

Pom im o okazyw anych sobie p o ­
zornie w zględów , nienaw idzili się w  
głębi duszy, nie w iedząc dla czego. 
N ie mówili sobie przecież tego  i u- 
daw ali życzliwość.

P on iew aż nie posiadali do  sie­
b ie  ufności, najw iększem  ich s ta ra ­
niem  te raz  było o dkopać  z po d  mu- 
ru  sw e skarby  i ukryć gdzieindziej, 
w  najw iększej tajem nicy, jaknajdalej

o d  dom u i z zachow aniem  jaknaj- 
w iększych ostrożności.

P o d  w pływ em  tej myśli, nie ra ­
dząc się, wyjęli z ukrycia  p ieniądze 
i zaszyli znow u w  sw ych bluzach, 
n a  czas jakiś, d o pók i nie znajdą o d ­
pow iedniej kryjów ki.

W ted y  to  w  myśli P ers iłla rd a  
zabłysła myśl, nad  k tó rą  długo się 
zastanaw iał, zanim  odkry ł Jac ta - 
inowi:

— Słuchaj-no stary , chciałbym  z 
to b ą  pom ówić.

— Mów. W ięc to  rzecz pow ażna?
Była to  rzeczyw iście d la P ersi-

ila rd a  rzecz pow ażna i to , co miał 
pow iedzieć, m usiało o d pow iadać ja ­
kimś tajnym  myślom, k tórych  nie 
chciał w yjaw ić, gdyż na  chw ilę u- 
milkł i szukał słów.

—  ja k  wiesz, mój drogi, nie m a­
my żadnych krew nych... ani żon, ani 
dzieci, ani ojca, ani m atki, ani n a ­
w e t dalekich kuzynów .

— P raw d a , przynaim niei co do 
m nie — o drzek ł jac ta ii..

— I co do mnie tak  sam o. Z 
drugiej strony , nie rozstaw aliśm y się 
nigdy i kocham y się przecież, w szak 
p raw d a?  — zapytał z pew ną w ą­
tpliw ością, jak gdyby nie w ierzył 
już w  tę  przyjaźń.

— R ozum ie się  —  odrzek ł J a ­
c ta in  — kocham y się jak bracia.

— O tóż przypuśćm y, że ,eden  z

Z Dąbrowy.
(d) R o b o t y  u l ic z n e .  MagistrC, 

m iasta  Dąbrowy przystąp ił d o  sza-^ 
browania ulic, Okrzei i Dąbrowskie^ 
go, a  na ulicy Ł u k as ińsk iego  rozj  
poczęto budowę kanalizacji i chod­
nika po jednej stronie.

(d) P o r a ż o n y  p r ą d e m .  O n e g ­
daj w Dąbrowie, p o d czas  m alow ania 
slupów tramwajowych, jeden z m a ­
larzy do tkną ł  się przez nieuwagę 
przewodu elektrycznego i zos ta ł  
lekko porażony prądem  w praw ą 
rękę. W miejskiem ambulatorium u- 
dzielono mu pomocy lekarskiej, p o ­
czerń odwieziono go  do domu.

NEY dla S zan o w n e j  
Zag łęb ia  Publiki 
Po leca  cukry,
Tor ty  i herbatniki.

nas um iera... C o stanie się z jego 
m ajątkiem ?

—- Zabierze go drugi... To rzecz 
prosta..!

— Jeżeli um arłby , nie ro z p o rz ą ­
dzi nim p rzed  śm iercią.

— N a czyją korzyść, czy kogoś 
obcego?

— K to w ie?  W łaśnie chodzi, a- 
źeby do tego  nie dopuścić...

— W ytłom acz się jaśniej.'
— C zy nie m oglibyśm y sp o rz ą ­

dzić testam entu?
— Ależ ja wcale nie m am  ocho­

ty um ierać.
—  I ja także . Z resztą to  nie sp ro ­

w adza śm ierci lecz przeciw nie, o d ­
dala ją.

— A  w ięc?
— Ten, k ló ry  pierw szy z nas 

um rze, n iech zostaw i m ajątek  po zo ­
stałem u przy  życiu.

— 1 owszem  — odrzekł Jac ta in  
obojętnie.

P rzez cały dzień pracow ali nad  
zapisaniem  tego w ażnego aktu , n a ­
stępnie przeczytali go  sobie głośno. 
O baj zredagow ali go  p raw ie w jed ­
nych i tych sam ych wy rażeniach, 
przyczem  uw ażali za w łaściw e w trą ­
cić kilka w yrazów  przyjaźni w za­
jemnej i po  schow aniu testam entów  
do szuflad kom ody, w  k tórej zacho­
wywali ub ran ie  i bieliznę, uściskali 
się oo przyjacielsku.

M imo to  jednak, s tracone  zaufa­

(d) K r w a w a  b ó j k a  n a  la sk i .  
W ubiegły czwartek w G ołonogu, 
podczas  sprzeczki r .redzy L udw i­
kiem Nowakiem a W acław em  L o ­
rencem. Wynikła boska na laski, 
która skończyła  się okropnym  po­
biciem Nowaka. N ieprzytom nego 
N ow aka odwieziono d o  szpitala  św. 
Barbary  w Dąbrowie, gdzie  p o z o ­
staw iono go  w s tanie  beznadzie j­
nym. O sta tn io  dowiadujem y się, że 
N owak wskutek wstrząśnienia  m ó z ­
gu, stracił mowę i życie jego  wisi 
na włosku.

Policja a resz tow ała  Lorenca, 
przekazała  go  do dyspozycji s ę ­
dziego śledczego.

(d) K r a d z i e ż  m ię s a .  W yżykow ­
ski Tom asz, zam ieszkały  przy ulicy 
Krótkiej 7 w Dąbrowie, zam eldow ał 
onegdaj policji, że sk rad z io n o  14 
kg. mięsa, które wiózł do Dąbrowy. 
Mięso było w łasnośc ią  niejakiego 
Sykuły , również m ieszkańca D ą b ro ­
wy. P oszkodow any  oblicza stratę  
na 50 zł. Ś ledztw o w toku.

Z Zawiercia.
(z) P o s i e d z e n i e  w y d z ia łu  p o ­

w ia t o w e g o  se jm  k u .  Na os t  tnieni 
posiedzeniu wydziału pow iatow ego 
sejmiku pod przewodnictwem  z a ­
stępcy s tarosfy  p. Langerfa zezw o­
lono firmie bracia Bauerertz w M ysz­
kowie na ułożenie przew odów  wo 
dociągow ych na drodze powiatowej 
S iew ierz—M yszków —Żarki.

Do komitetu budowy si rocińca 
w Krzem iendzre-wybrano cz łonków  
wydziału pp. Józeta Dziechciarka, 
Antoniego Karcza i fnż. M ieczysła­
wa Laubitza. Przyjęto sp raw ozdan ie

nie nie pow róciło  i myśl ukrycia 
pieniędzy w  jakiem  n iedostępnem  
miejscu, nie opuszczała ich zmysłów.

Pew nego  dnia P e rs illa rd  prźe- 
chodząc około  opuszczonej kopalni, 
pow iedział sobie, że tam  bedzia 
właśnie kryjów ka najodpow iednie j­
sza. Znal on ją dobrze, n ie jedno­
kro tn ie  daw niej odw iedzał, nie jed­
ną noc tam  przepędził, szukając 
schronienia przed  chłodam i w  górach. 
Zeszedł w  ciem ną otchłań, następnie 
spuścił się na  dół p o  d rab in ie  i w 
upatronym  zakątku  zakopał pienią- 
dze.

P o  wyjściu na pow ierzchnię zie­
mi, za tarł ręce z radości i rzekł:

— Jeżeli Jac ta in  um rze, to  wiem, 
gdzie jego pieniądze... w  bluzie... A  
jeżeli ja um rę pierw ej, to  on nie 
z-.ajdzie moich. W olę, by mój m ają­
tek  został stracony  na zaw sze, an i­
żeli żeby ten  p ijak  przejad ł go i 
przeouścił na zbytki.

N a nieszczęście i Jac ta in  ro zu ­
m ował tak  samo. P rzech o d ząc  około 
opuszczonej kopalni, p rzyszła  mu 
myśl ukrycia  w niej pieniędzy, spuś­
cił się więc, zakopał i gdy urado* 
w any w yszedł na  górę, szepnął:

b. d. n.



In s truk to ra  o g n io w e g o  p. W och tm a- 
n a  za  lipiec i s ie rp ień  i w y d e le g o ­
w a n o  na  z jazd  s t r a ż y  o g n io w y ch  w 
Kie lcach w dniu  30 w rześn ia  br. pp. 
Jan a  S w ie rc z o w s k ie g o  i B ro n is ła w a  
W aw rzy ck ieg o .  P rzy ję to  s p ra w o z d a ­
nia: in sp ek to ra  s a m o rz ą d o w e g o ,  p. 
S te fa ń s k ie g o  za  s ie rp ień  i in s truk to ­
ra  ro ln e g o  z a  tenże  m iesiąc.

S p ó łc e  w odnej wsi R udn ik  W iel­
ki p rz y z n a n o  su b sy d iu m  na cele 
m e lio racy jne  p o  4 z ło te  o d  jed n eg o  
h ek ta ra  gruntu.

U ch w a lo n o  regu lam in  dla ja tek  z 
m ięsem  mniej w artośc iow em .

R o z p a trz o n o  s z e re g  p o d a ń  o z a ­
p o m o g i  na k sz ta łcen ie  u czn iów  szkó ł  
ś redn ich ,  p o c h o d z ą c y c h  z pow ia tu  
zaw ie rck ieg o ,  o ra z  z a ła tw io n o  s z e ­
r e g  sp ra w  gm innych .

(z) P o s i e d z e n i e  r a d y  m ie j s k ie j ,  
w y zn aczo n e  na  pon iedz ia łek , o d ło ­
żo n e  z o s la ło  n a  w to rek  25 w rześn ia  
br. z uzupe łn ien iem  p o rz ą d k u  dzien­
n e g o  punk tem  o sk o n w er to w an ie  
k ró tko te rm inow ej pożyczki 4 .0  ty­
s ięcy  z ło ty ch  na d ługo te rm inow ą .

(z) U d z i a ł  p o w .  z a w i e r c k i e g o  
w  b u d o w i e  p o m n i k a  d la  p o l e g ­
ł y c h  11 p. p .  Z a s tę p c a  s ta ro s ty  p.

L a n g e r t  i s e k re ta rz  se jm iku  p. B a ­
b ia rz  brali o n e g d a j  u d z ia ł  w p o s ie ­
dzeniu  kom ite tu  b u d o w y  p o m n ik a  
po leg ły m  ż o łn ie rz o m  11  pu łk u  pie­
choty, k tó re  o d b y ło  s ię  Będzinie.

(z) Z e b r a n i e  p a r j i  p r a c y  w  
Z a w i e r c i u .  W  niedzielę, dn ia  27 
b m „  o  godz .  1 0  tej p rzed  p o łudn iem  
o d b ę d z ie  s ię  ze b ra n ie  c z ło n k o w sk ie  
k o ła  partji p ra c y  w Z aw ie rc iu  w lo ­
ka lu  k ina  »Apollo«, .p rzy  ut. 3 g o  
M aja ,  z w o ła n e  p rzez  z a rz ą d  o k rę ­
gow y. N a w s p o m n ia n e  zebran ie  
przyjedzie  d e lega t  o k ręgu ,  celem z a ­
p o z n a n ia  cz ło n k ó w  z ak tem  p o ł ą ­
czenia  s ię  w » Z jed n o czen :e  p ra c y  
w si i m iast« , o ra z  u g ru n to w a n ia  o d ­
dz ia łu  i d o k o n a n ia  w y b o ru  now ych  
władz. U d z ia ł  c z ło n k ó w  jes t  o b o ­
w iązkow y.

Zarząd okręgowy  
partji pracy Zagt. Dąbr.

(z) N a  z a w o d y  w o j e w ó d z k i e  
w  K ie l c a c h .  Do z a w o d ó w  w oje­
w ódzk ich  s t raży  o g n io w y c h  w Kiel­
cach  d o p u sz c z o n e  z o s ta ły  z p o w ia ­
tu za w ie rc k ieg o  s t ra ż e  z K ro m o ło -  
wa, B lanow ic  i Zelisław ic. W ydzia ł  
a s y g n o w a ł  tym s tra ż o m  p o  1 0 0  z ło ­
tych na  k o sz ty  podróży .

Trzeci dzień procesu „arcybiskupa”
Kowalskiego w Płocku.

W trzecim dniu  ro zp raw y  w P ł o c ­
ku p rzeciw  a rcy b isk u p o w i m ar iaw ic ­
k iem u K ow alsk iem u, po s ied zen ie  s a ­
dow e ro zp o czę to  p o d  znak iem  ś c i ­
słe j  ta jności. O  godz . 1 0  p rzed  p o ­
łudn iem  ro z p o c z ę ła  zezn aw ać  jedna 
z  na jw ażn ie jszych  św ia d k ó w  o s k a r ­
żenia , m ianow ic ie  H alina  F ia łk o w ­
ska ,  l icząca  lat 17, b. pens jo n ar ju sz -  
ka  instytutu m ariaw ick iego . N a le ­
ż a ła  o n a  d o  1 2  w y b ran y ch  m a n d o -  
iinistek, k tó re  odw iedza ły  b isk u p a  
K ow alsk iego . O d c z y ta n y  o n eg d a j  
a k t  o sk a rż e n ia  p rzy tacza  jej o p o ­
w iad an ia  w obec  sę d z ie g o  ś le d c z e g o  
o  czy n ach  lubieżnych, jakich K0 7  - 
w alsk i d o p u s z c z a ł  s ię  w s to su n k u  
do  niej i jej koleżanek. W idyw ała  
o n a  rów nież  w y ch o d z ą c e  od  Kowal 
s k ie g o  ko leżanki,  p o  ca ło n o cn y m  
tam  pobycie , p rzyczem  dziew częta  
m ów iły , że  c z a s  sp ę d z a ły  na »noc- 
nej adorac ji«

F ia łk o w s k a  jest dz iew czyną  o twa 
rzyczce  dziecinnej, jest b lo n d y n k ą  
z  k ró tk o  uciętem i w łosam i. Drzwi 
sa l i  ro zp raw y , jak  wyżei z a z n aczo n o ,  
aż  d o  po łu d n ia  były  zam knię te  dla 
publiczności.

Z a z n a c zy ć  należy, że przed  ro z ­
poczęc iem  dzisiejszej rozpraw y, z d a ­
rzy ł  s ię  p rzed  g m a c h e m  s ą d u  o k rę ­
g o w e g o  w  P ło c k u  n iezw yk ły  in­
cy d en t

M i ow ic ie  o k o ło  godz. 10 ej 
p rzed  p o łudn iem  przed  g m a c h  s ą d u  
o k rę g o w e g o  za je c h a ło  au to  księży  
m ariaw ick ich . P o  za trzym an iu  s ię  
au ta  w y sz e d ł  z n ie g o  szofer  Ignacy  
M is trzak  i rzuc ił  s ię  na s to ją c e g o  
n a  s c h o d a c h  s ą d u  św iad k a ,  n ie ja­
k ieg o  E u g e n iu sz a  Jab ło ń sk ieg o ,  u d e ­
rza jąc  g o  k ilkak ro tn ie  tak iem ś tę- 
pem  n arzędz iem  w głow ę. J a b ło ń ­
ski,  z a lan y  krw ią, u p a d ł  na  ziemię. 
D o n a p a s tn ik a  p o d s k o c z y ł  d y ż u ru ­
jący  p o s te runkow y , a w ó w czas  M i­
s t rz a k  u d e rz y ł  polic jan ta  p ię śc ią  i 
u s i ło w a ł  zbiec, z o s ta ł  jed n ak  p rzy ­
trzy m an y  i o d p ro w a d z o n y  do  k o ­
m isaria tu .

Tutaj zeznał, że  u d erzy ł  J a b ło ń ­
s k ie g o  d la tego , pon iew aż  o b a w ia ł  
się, iż będzie  on  n a p a d a ł  w obec  
s ą d u  na ks ięży  m ariaw ickich .

T łó m aczen iu  temu nie d an o  w ia­
ry, na leży  raczej p rzypuszczać ,  że  
ch o d z i ło  o  un ieszkod liw ien ie  ś w ia d ­
ka, k tóry  m ó g łb y  pow ażn ie  o b c ią ­
żyć marjawjtów.

Z  kole i s ą d  p rzy s tąp i ł  d o  p rze­
s łu c h a n ia  przy  drzw iach  z a m k n ię ­
tych K a ta rzyny  Zy lków ny . W akcie  
o s k a rż e n ia  p o d a n e  s ą  jej z eznan ia  
u sę d z ie g o  ś ledczego . W zezn an iach  
tych s tw ie rd za  o na ,  że  n ig d y  nie 
b y ła  s a m a  u  K o w a lsk ieg o  i nie zna  
term inu  »nocnych  adoracyj« .

P o  Z y tk ó w n ie  z e z n a w a ła  Helena  
N iew iad o m sk a ,  by ła  s io s t ra  z a k o n u  
m arjaw ltek . Z e z n a w a ła  o n a  rów ­
n ież  przy  drzw iach  zam knię tych .

P o d  sa m  w ieczó r  s ą d  p rzy s tąp i ł  
do  p rze s łu ch an ia  byłej z ak o n n icy  
mariaw ick ie j Budowskiej. Z ezn an ia  
jej, z ło żo n e  przed  sę d z ia  ś ledczym , 
najsilniej o b c iąża ją  K ow alsk iego . 
O p isy w a ła  o n a  n o c e ,  sp ę d z o n e  
u K o w alsk ieg o ,  k tó re  p o p ro s tu  n ie ­
p o d o b ień s tw em  na tern m iejscu  o -  
pisać.

D alszy  c ią g  p ro cesu  ju tro  o g o ­
dzinie  1 0  rano.

P rzed  są d e m  s ę d z io w s k 'm  sta je  
H a lina  F i ja łk o w sk a ,  b y ła  w ycho- 
w ann ica  m ar iaw ick ieg o  in ternatu  d la  
dziewcząt.

Dla orientacji,  ja k ą  ro lę  w tym 
p ro ces ie  św ia d e k  o d g ry w a ,  p o d a ć  
m o ż e m y  t re ś ć  tego, co  p rz e w o d n i­
czący  o d c z y ta ł  z  aktu o sk a rż e n ia  
na jaw nem  posiedzeuiu .

F i ja łk o w s k a  u ro d z o n a  w r. 1911 
b y ła  u m ie sz c z o n a  w k lasz to rze  m a r­
iaw ickim  w P ło ck u ,  g d y  m ia ła  3 la­
ta. O p u ś c i ła  k la sz to r  w ro k u  1926, 
p o n iew aż  nie p o d o b a ło  s ię  jei z a ­
cho w an ie  ks ięży  w obec  dz iew czy­
nek i zakonn ic .  B y ła  w liczbie 

1 2  m a n d o l i n i s t e k .
M andolin is tk i  by ły  p e w n e g o  r a ­

zu w p ro w a d z o n e  do  poko ju  K ow al­
sk ieg o ,  k tóry  leża ł  w ó w c z a s  na s o ­
fie w bieliźnie. M ando lin is tk i  s ie ­
d z ia ły  na p o d ło d z e  k o ło  so fy  I g r a ­
ły. W czas ie  g ry  K ow alsk i b ra ł  po 
kolei k ażd ą ,  w tej liczbie i F i ja łk o w ­
ską ,  c a ło w a ł  je w sw o is ty  s p o só b ,  
p rzy c isk a ł  i w od z i ł  p o  ciele przez 
su k ie n k ę ,  p rzyczem  sa p a ł ,  c iężko  
o d d y c h a ł  i sp ra w ia ł  w rażen ie  c z ło ­
w ieka zm ęczonego .

P o w tó rz y ło  s ię  to  n a s tę p n e g o  
dnia  w o b ecn o śc i  s ta r s z y c h  z a k o n ­
nic i księży.

F i ja łk o w s k a  z au w aży ła ,  że w ie­
czo ram i ch o dz iły  do  K o w alsk ieg o  
jej ko leżank i Z y lk ó w n a ,  G a s iń s k a  
i K ie łb asó w n a .  P o z o s ta w a ły  o n e  u 
n i e r o  p rzez  ca łę  noc,

n a d  r a n e m  z a ś  w r a c a ł y  
z  p o ta rg an em i w łosam i, w ubran iu  
w nie ładzie , p rzyczem  m ów iły ,  że  
by ły  »na nocnej adoracji« , łub  że 
»jeździły do  Felic janow a«.

O b r o n a  p rzez  d łu ższy  c z a s  g n ę ­
bi ś w ia d k a  różnem i py tan iam k

N as tęp n ie  zezna je  H elena  N ie ­
w ia d o m sk a  u ro d z o n a  w ro k u  1905; 
w s tąp iła  d o  k lasz to ru  m arjaw itów  
w roku  1918. P o c z ą tk o w o  by ła  w y ­
c h o w a n k ą  internatu, a w ro k u  1923 
p rzy w d z ia ła  hab it  i o t rz y m a ła  imię 
za k o n n e  s io s t ra  Julja.

P o  pew nym  c z a s ie  zau w aży ła ,  
że  K ow aisk i

w y r ó ż n i a  n i e k t ó r e  z a k o n n i c e  
o ra z  dz iew czynk i internatu.

P a n n y  te o d w ie d z a ły  p o k ó j  Ko­
w a lsk ieg o ,  s k ą d  w ra c a ły  czerw one, 
w w y g n iec io n y ch  u b ra n ia c h  i z  po -  
ta rg a n e m i  w łosam i.

P e w n e g o  razu  s z u k a ją c  ks. F e ld ­
m an a ,  N ie w ia d o m s k a  w e sz ła  do  
p rzed p o k o ju  K ow alsk iego .  K ow al­
sk i k a z a ł  jej u s ią ś ć  na  sw o ich  k o ­
lanach , z a c z ą ł  ją  c a ło w a ć  w s p e c y ­
ficzny s p o s ó b  i p rzy c isk ać ,  m ów iąc ,  
ż e  to  jes t  ł a s k a  B oża . G d y  © tern 
p o w ie d z ia ła  B ad o w sk ie j ,  ta jej o d ­
rzek ła ,  że

z  n i ą  b y ł o  d a l e k o  g o r z e j ,

g d y ż  K ow alsk i d o p ro w a d z i ł  ją  do  
na j in tym nie jszego  zbliżenia.

N a s tę p n ie  w o źn y  s ą d o w y  w zyw a  
na  sa lę  ś w ia d k a  K atarzynę  Z y tków nę.

Z y tk ó w n a  n a leży  d o  o rk ie s try  
m andolin is fek , twierdzi je d n a k  w brew  
temu, co  m ó w ią  inni św iad k o w ie ,  
że  w p oko ju  K o w a lsk ie g o  n ig d y  s a ­
m a  n ie  była. O ś t a t n i  r a z  by ła  
w tym poko ju  za  życ ia  m a tecz ­
ki K ozłow skiej.  K ow alsk i  n ig d y  
nie  c a ło w a ł  jej w us ta ,  nie w idz ia ła ,  
a ż e b y  k o g o k o lw ie k  ca łow ał.  Nie 
wie, co  z n a c z y  być  na  »nocnej a d o ­
r a c j i^  D ziew czynki na a d o ra c ję  w o- 
gó le  d o  k o ś c io ła  n ie  chodz iły .

P o  z ezn an iu  Z y lk ó w n y  s ą d  
z a r z ą d z a  k o n f r o n t a c j ę  

z  jej by łem i k o le ż a n k a m i  F i j a łk o w ­
s k ą  i T o m a s ik ó w n ą .  W zy w an e  do -  
s k a k iw a ły  so b ie  d o  o czu  p rzed  s to ­
łem  sęd z io w sk im , l^rzez d łu g i  c z a s  
s ły c h a ć  by ło  tylico p o d n ie s io n e  
g ło sy .

P o  krótkiej p rzerw ie  s ą d  p rzy ­
s tą p i ł  d o  p rz e s łu c h a n ia  O lg i  B itne-  
rów ny. Jest  to koh ie ta  n ie  p ierw szej 
już m ło d o śc i ,  n o s i  k ró tk o  obc ię te  
w łosy , z a c z e s a n e  w g ó rę  p o  m ęsku . 
C o  d o  tego  ś w ia d k a  op eru jem y  
rów nież  ty lko  m ater ia łem  z  o d c z y ­
tanej częśc i a k tu  o sk a rż e n ia .

B ifnerów na  w s tą p i ła  d o  k la s z to ­
ru m ar iaw ick ieg o  w  r. 1905. P rz e z  
9 lat by ła  w P ło ck u ,  po tem  p rzez  
pew ien c z a s  na  P o d la s iu  i w Ł ę-  
czyck iem , s k ą d  u d a ła  s ię  d o  S o ­
sn o w c a ,  ja k o  p rze ło żo n a .

W  r. 1924 p rzy jecha ł  d o  S o ­
s n o w c a  n a  w izy tac ję  K owalski.  
B ifne rów na  u d a ła  s ię  d o  n ie g o  do  
spow iedz i.  W k o śc ie le  K o w a lsk i  dał 
jej zn ak  o czym a,

b y  p o s z ł a  z a  n im  
d o  p o ko ju  jad a lnego .  T u  ją w y s p o ­
w iad a ł ,  a n a s tęp n ie  p o s a d z i ł  ją  na  
k o lan ach  i p ie śc i ł  ją.

B ifnerów na  w y s tą p i ła  z  k la sz to ­
ru m ariaw ick iego ,  u w a ża jąc  p o s t ę ­
p o w a n ie  K o w a lsk ie g o  z a  n ie m o ­
ralne.

Z  u s t  ż o n y  K o w alsk iego ,  s io s t ry  
Reginy , s ły sz a ła ,  że cza se m  w n o c y  
K ow alsk i  k aza ł  budz ić  dz iew czynk i

z in ternatu  i g d y  jedne  m u g ra ły ,  z 
innem i s ię  zab a w ia ł .  }

J a n in a  B a d o w s k a  /
W y c h o w a n a  o d  d z iec iń s tw a  w  

in te rn ac ie  m ar iaw ick im , o t rz y m a ła  
fam h ab i t  z a k o n n y .  >
: G d y  l iczy ła  lat p ię tnaśc ie ,  Ko-,'
w alsk i  w e z w a ł  ją  d o  s iebie , posa-; ' 
dz i ł  na  k o la n a c h  i w ś ró d  poca łun->  
k ó w  o św iad czy ł ,  że  » o t rz y m a ł  z r o ­
zum ien ie  o d   «, iż n a d s z e d ł  c z a s
p rz y łą c z en ia  B a d o w sk ie j  d o  k o ś c io ­
ła  m iło śc i ,  k tó ry  » m ą te c z k a«  Ko-'" 
z ło w s k a  w y c ie rp ia ła  i w y m o d l i ła , ) 
a tym » sp o s o b e m  z g o to w a ła  ludz iom . > 
trzecie  n ieb o  n a  ziemi«.

M ów iąc  to, d o p u s z c z a ł  s ię  r ę k o ­
czy n ó w  lubieżnych, co  t rw a ło  o k o ło  
dwu g o d z in  i d o p ro w a d z i ło  B a d ó w -  j 
s k ą  d o  s i ln e g o  z d e n e rw o w an ia .  ^

T e g o  s a m e g o  dn ia  w ieczo rem  
K ow alsk i  w ezw a ł  z n ó w  d o  s ieb ie  
B a d o w s k ą  ł d o  godz .  5 ej r a n o . .

M ówił p rzy tem , że  lo  p ie rw sz y  1 1 
drugi s to p ień  p o łą c z e n ia  z  n iebem , 
trzecim  będz ie  o d d a n ie  K o w a lsk ie ­
m u dz iew ic tw a , k tó re g o  n ie  w o lno  'j 
o d d a ć  k o m u  innem u, tylko... p rzez  
K ow alsk iego .  G d y b y  o w o cem  te g o  
b y ło  dz iecko , w ó w c z a s  B a d o w s k a  
b y ła b y  w ten s p o s ó b  o c z y s z c z o n a  7  
g rzechów .

K ow alsk i  z m u s z a ł  B a d o w s k ą  d o  
c z ę s te g o  p rz y c h o d z e n ia ,  p rzy czem  
w y m a g a ł ,  by  n o s i ła  s p e c ja ln ą  b i e ­
liznę. G d y  r a z  p rz y s z ła  w innej, 
K ow alsk i  p o p rz e c in a ł  ją  sc y z o ry k ie m  >

Z o f / a  P r o c h ó w n a .  >
Z a k o n n ic a  m a r jaw ick a ,  s i o s t r a , 

T e o d o r a  —  ja k  w y n ik a  z  a k tu  o-% 
sk a rż e n ia  —  b a rd z o  d ra s ty czn em i 1 
ciężkiem i za rzu tam i o b a rc z y ła  w 
ś ledz tw ie  K o w a lsk ie g o .

P o d c z a s  jednej z  w izyt w  celi 
K ow a lsk ieg o ,  p o ś w ię c o n y c h  a k to m  
lub ieżnośc i ,  K ow aisk i ,  c h c ą ć  P r o -  
ch ó w n ę  n a k ło n ić  d o  u le g ło śc i ,  t ł u ­
m a c z y ł  jej, ż e  w sz y s tk ie  s io s t ry ,  m a ­
ją c e  za ś lu b ić  d u c h o w n y c h  m a r ia w ic ­
kich, m u s z ą  »p rze jść  p rz e z  n iego« ,  
czyli o d d a ć  m u s ię  up rzed n io ,  p rz y ­
czem  z a c h o w u ją  dz iew ictw o.

K ow alsk i  p rz y jm o w a ł  ją  r o z e b r a ­
ny, d o  c z e g o  i ją z m u sza ł .  P o n i e ­
w a ż  P ro c h ó w n a  o p ie ra ła  m u  się , 
K ow alsk i,  by  ją  d o p ro w a d z ić  d o  
ekscy tac j i ,  u ż y w a ł  s p o s o b ó w ,  i 
k tó rych  s to s o w a n ie  d o p r o w a d z a ło  
P r o c h ó w n ę  d o  om dlen ia .

P o m im o  w sze lk ich  u s i ło w a ń  ze 
s t ro n y  K o w a lsk ie g o ,  P r o c h ó w n a  nie  
u leg ła  m u os ta teczn ie .  K o w a lsk i  o- 
św ia d c z y ł  P ro c h ó w n ie ,  że  w c z a s ie  
m od li tw y  m ia ł  »zro zu m ien ie  odL.«, 
ż eb y  P ro c h ó w n a  p o ś lu b i ła  n o w o -  1 
w y św ię c o n e g o  d u c h o w n e g o  m a r ia ­
w ick iego . )

(K ropkam i z a s tę p u je m y  w y razy ,   ̂
o b ra ż a ją c e  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  ) 
uczuc ia  k a ż d e g o  ch rześc i jan in a .  
P rzyp .  Red.).

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W a rsz a w a ,  21.9.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.25—43.241/
Paryż 54.v3% ■
Wiedeń 125.47 
Praga 26.421/.
W iochy 46.64 
Belgia 125.92 
Szwajcarja 171.55 
Holandja 557.55 
Doi. War. pr. obr. 8.88 
5°/, Poż. Przem. Dolar. zl. 91.00 
50/° Poż. Konwersacyjna zl. 67.00 
4% Poż. Inwest. zł. 122.00—121.75—123.00 

Tendencja: niejednolita.

AKCJE.

Bank Dyskontow y 134,50 
Bank Polski 178.00 
Bank Zachodni 52,50 
Bank spół. zarobk. 80,00 
El. Dąbrowa 88.—
Cukier 63.00

W a rs z a w a ,  21.9.

Węgiel 98 .50 -100 .00 -99 .25  
Ostrowiecki serja B 1 114.—114.80, II108. 
Parow ozy 38.—
Rudzki 41 .50-42.00  
Starachow ice 51.60—51.25—51.50 

Tendencja: utrzymana.

GIEŁDA ZBOZOWT
P o z n a ń ,  —

Zyto 54.75—56.60 
Psiennica 59.00—41.00 
Jęczmień przemiał. 55.50—84.50 
Jęczmień browar. 35.00—8.700.
O w ies 80.00—62.25 
Mąka żytnia 70% 49.25.
Mąka żytnia 68% 81.25 
Mąka pszenna 68,% 61.00—65.00 
Otręby żytnie 25.76—26,75 
Otręby pszenne 26.76—27.78 
Rzepak 70.00—76.00 
Groch polny 46.00—49.—
Oroch Viklorja 68.00—75.00 
Groch Folgiera 68.00—75.—
Sian o  luźne 12.00—15.00 
Słom a żytnia pras. 6.00—5.20 
Ziemniaki fabryczne 18% 6.50—6.70 

U sposob ien ie  spokojne

l

Reklama jest dźwignią handlu! j
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P O L E C A  w w ielkim  w yborze  na sezon
JESIENNY i ZIMOWY

GARSONKI W EŁN IAN E PO ŃCZO CHY
K AM IZE LK I „  SKARPETKI
PULOW ER Y „■ RĘKAWICZKI
SW ETRY „  . K R A W A T Y

torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w ykw in tną  bielizną
damską i męską.

Sprzedaż na dogodnych warunkach. =———

Obwieszczenie o licytacji..
Urząd skarbowy podatków i opłat skarbowych w Sosnowcu na za­

sadzie § 53 instrukcji o przymusowem śeiąganiu państwowych podatków 
1 opłał z dn. lz /V  1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarb. Nr. 15) podaje do wiado­
mości ogólnej, iż w dniu 25 września 1928 r. o godz. 11-tej rano w lokalu 
rest. »Zacisze« przy ul. Sadowej i w Urzędzie Skarbowym przy ul. 3-go 
Maja 25 w Sosnowcu odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienio­
nych ruchomości, należących do Rest. »Zacisze« celem pokrycia zaległo­
ści podatkowych: 

Urządzenie składające się z: luster, ścianek do lóż, żyrandoli, stoli­
ków, krzeseł, stołów kuchennych, talerzy, spodków, filiżanek i t. p. oraz 
wódek, win i likierów. 

Zajęte przedmioty reflektanci mogą oglądać w dniu licytacji od godz. 
10 do godz. 11-tej rano w lokaiu Rest. »Zacisza« przy ul. Sadowej i w U- 
rzędzie Skarbowym przy ul. 5 Maja 25 w Sosnowcu.

Sprzedaż urządzenia odbędzie się w Restauracji »Zacisze« przy ul. 
Sadowej, zaś wódek, win i likierów w Urzędzie Skarbowym przy ul. 5 Ma­
ja 25 w Sosnowcu.
Dnia 19 września 1928 r. Naczelnik Urządu Skartowego.

Nr. E, 2522/28.
0 6 L 0 S 1 E H E E .

H U R T  i D E T A L
CZĘŚCI ZAMIENNE PO SAMOCHODU „F O R D "
O p o n y ,  d ę t k i ,  m a s y w y  poleca po cenach zniżonych 

„TECHNIKA SAMOCHODOWA" Warszawa, Jasna J4.
Zamówienia z prowincji są natychmiast załatwiane.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam Sz 

Klijentelę, że z dniem 20 bm.

przeniosłem swój 
zakład krawiecki

z ul. Stasz ca 23 
na ul. S I E L E C K Ą  39

Tel. 12-06
Z  poważaniem

WIKTOR KALAB1ŃSK!,
Sosnowiec, 21 września 1928 r.

Uwadze P. T. Lekarzy 
i publiczności.

Ukazały się w sprzedaży bezwar­
tościowe falsytikaty czekolady prze­
czyszczającej

Drastin - Lubelski
Zwraca się uwagę, iż każdy uła­

mek oryginalnej czekolady przeczy­
szczającej posiada napis .

Drastitu - Lubelski
Jedyny wytwórca: Aptekarz 

J. Lubelski, Warszawa, Długa 18 telef, 101-55.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu rewiru Zawierckiego A. KOSSEK 
zamieszkały w Zawierciu przy ul. B lanowskiej Nr. 11 ogłasza, ie  w dniu 8 października 
1928 roku od godziny 10 rano w Zawierciu przy ul. Aptecznej pod Nr. 14 odbędzie się 
Bprżedaż przez licytację ruchomości, należących do Lewiego Habcrmana a mianowi­
cie: mebli, maszyny do pisania, maszyny do szycia, 5-ch żyrandoli, fortepianu, dywa­
nów i t. p. ocenionych na 2150 zł. . , / / \ c c d i /
Dnia 13 września 1928 roku. Komornik: A. KOSSEK.

•A*’

Biuro pisania próśb, podań, g  f i  |J I  AB 1 | | ?li
skarg sądowych, apelacji it.p. U  I t  M  tJ 11 1 I I

JANA KOWNACKIEGO  
w Czeladzi, ul. Rynek Nr. 8 (vis a vis Sądu Pokoju) %

PISZE: prośby podania, skargi, rekursy, zażalenia i t. p. do Władz A
sądowych, administracyjnych i samorządowych.
T ŁU M A C ZY  akta i przepisuje na maszynie.
ZA ŁA TW IA : sprawnie, umiejętnie i tanio.

D yskrecja  zapewniona. D yskrecja  zapewniona.
(Biuro czynne od godz. 8 rano, do godz. 7 wieczór bez przerwy).

■ r —

M aszyny sz lif ie rs k ie  
Ś z lif ie rk i e lek tryczne  

G w in c ia rk i szybkob ieżne  
E le k tryczn e  p iece do ha rto w a n ia  

E lektryezne  lu tow n ice  
K o ta  pasow e transm isy jne

L„ J a k u b o w i c z  i S -k a
Soenowiec-D, ul. Dęblińska 7. Tel. 1-21.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Nauka i wychowanie.

Udzielam lekcji gry na fortepianie Sosno­
wiec ul. I go Maja 25 Kamińska.

Chcesz otrzymać posadę ? ^
ukończyć kursa fachowe, korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza, Warszawa, Zórawia 
42. Kursa wyuczają listownie: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, p ra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach, to ­
waroznawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, (o rtogra fii). Po u- 
koriezeniu świadectwo. Żądajcie prospek­
tów.

Lekcji g ry fortepianowej udziela znany 
kompozytor nauczyciel krakowskiej 

szkoły. Ceny przystępne. Sosnowiec, Mar­
iacka 12, u p. Zórawskich telefon 478.

Zdrowie i świeżość ciałka dzie- 1H 
cięcego osiąga się jedynie przez 

zastosowanie

Pudru, Hydła 
I ifremu

Bebe izofmana
które właśnie obchodzą 

swój jubileusz 25-ietni.
P S S

ŻOŁĄDEK -  
to stroi zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze s finksem  

Apteki W. Borow skiego 
Warszawa, Jerozolimska 59.

D

Z powodu zamierzonych na najbliższą przyszłość wielu prac spo­
łecznych i organizacyjnych

Zarząd Oddziału Związku Legjonistów Polskich
w Dąbrowie Górniczej

przystąpił do szczegółowej, już ostatecznej rejestracji swych członków 
Oczywiście rejestracja obejmuje również i tych legjonistów z Dąbrowy 
i okolicy, którzy do Związku dotychczas nie należeli.

Zgłoszenia przyjmowane są aż do odwołania w lokalu własnym 
Związku przy ul. Król. Jadwigi 20 we wtorki, czwartki i soboty od godz. 
6.30 do 8 wiecz, zaś w niedziele od 10-ej do 12-ej w poł.

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia".

Kupno i sprzedaż.
o sprzedania piwiarnia. Wiadomość Bę- 
dziń F ilja  „Ext>resu Zagłębia"

Sprzedam nową sypialnię jasno dębową.
Wiadomość Sosnowiec, ul. Przecho­

dnia n r.'3  Pycia.

Jest do sprzedania sklep kolonjalno-spo* 
źywczy z urządzeniem w dobrym punk­

cie w Dąbrowie. Przy sklepie znajduje się 
2 pokoje i kuchnia. W arunki przystępne.
Wiadomość w „Expresie Zagłębia" Dąbro­
wa.
© p r z e d a i  k a f l i  i p ły t te ra ko to w ych , gla- 
Ł-J zurowanych i piekarskich, krajowych i 
zagranicznych, w ytw órnia wyrobów cemen­
towo - mozaikowych, dachówek cemento­
wych Sz. D. Goldsztajn, Będzin, Kościusz­
k i nr. 44. Telefony: Będzin nr. 516, Dąbro­
wa Górn. nr. 219.

Sklep do sprzedania. Pogoń, Floriańska 
22.

Dom do sprzedania Sosnowiec, Dańdów- 
56 Guzik Andrzej. Cena przystępna.

Kupię n iweialor Łańcucki P iłsudskiego 
nr. 116.

Dom parterowy do sprzedania. W iado­
mość Dańdówka 26 u Balasa,

Posady i prace.
„  i  T , . . na d 7 \eń 21 RPomaSzewski Józef zgubił książeczkę ka-Wolne m ie js c a  września 1928 1 sy chorych wydaną w Sosnowcu,
roku.

Górników  10, pomocy górniczej 15, ko ­
wal 1, modelarz 1, lakiern ik 1, litogra f 1, 
drukarz 1, pracowników budowlanych 2, 
blacharzy 2. pomoc szklarza 1, robotników 
do robót ziemnych z własnemi łopatami i 
k ilofam i 40, robotników placowych 2.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
skierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 3) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący pracy. Zgłaszać się do urzędu pośre­
dnictwa pracy w Sosnowcu.

Potrzebni chłopcy od lat 15 do Fabryki 
Zamków Meblowych, ul. Czysta 8 w 

Sosnowcu.

Potrzebna uzdolniona specjalistka do 
zrobienia dwuch watowanych kołder 

według przedstawionego jej wzoru. Wyma­
gane jest ażeby wykonanie tychże odbyło 
się w  mieszkaniu zamawiającego. Warunki 
według umowy na miejscu. Zgłaszać się 
do Expresu Zagłębia w Dąbrowie G órn i­
czej.

Stolarzy oraz chłopców na praktykę 
przyjmie Mechaniczna stolarnia Anto­

niego Talia Będzin Sielecka 59 tel. 1 47.

Potrzebny chłopiec z solidnej rodziny na 
praktykę krawiecką. Wiadomość, Sie­

lecka 59 Sosnowiec.

Różne.
akuch Leon zgubit książeczkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu.

Kunowski Stanis aw zgubi! kartę rejestru;,, 
cyjną wydaną przez gminę Strzemier 

szyce, kartę odroczenia wydaną przez ko-' 
misję poborową, upoważnienie na radjo- 
świadectwo palacza, wydane przez Stówa*- 
rzyszenie kotłów w Warszawie i książecz­
kę kasy chorych wydaną przez kop. Kazi­
mierz.

Fenersłein Nachman zgubił zaświadczenie 
wojskowe kategorji B. Ul. Towarowa 8,

'K /j i rek Roman zgubił książkę P. K. Ch. 
1 1  wydaną w Sosnowcu.

Franciszek Huras zgubił portfel zawiera­
jący. dowody tożsamości, swój numer 

45481/W.D. i córki Wacławy nr. 785487/W.D. 
wydane przez wydział Handl.-Taryfowy 
dyr. warszawskiej, przdpustkę nr. 714 na 
prawo chodzenia po torach, książkę woj­
skowa wydaną przez P. K. U. Sosnowiec 
oraz pieniądze i inne dokumenty. Łaska­
wego znalazcę proszę o zwrot dokumen­
tów bez pieniędzy do administracji „Fx- 
presu Zagłębia11 Sosnowiec. Niniejszem 
powyższe dowody unieważniam,

\A /ypoźyczam  nakrycia stołowe na we- 
W  se|a j zabawy. Sosnowiec „Rozwój 

Modrzejowska. Z poważaniem P. Koiton.

Ostrzeżenie męża mego Szcze-
_ -----  pana Siernaka jest

bezpodstawne, chce bowiem w len sposób 
publicznie rzucić ty lko  plamę na m o je  do­
bre imię. Gdyby mąż mój nie by! PO­
D ŁY  i LE K K O M Y Ś LN Y  to przedew3zy'st-- 
kiem zaopiekowałby się naszęm dzieckiem, 
lat 4, nie porzucając go dla przygodne) 
kochanki. Genowefa Sternakowa.

- /a g in ą ł weksel na zł. 2000 z wystawienia 
rafinerii w Guzowie na zlecenie blau- 

stcina, płatny 27.X1.28 r. Ostrzeżenia poczy­
nione. Tow. Komisowo Handlowe Hermes 
w Sosnowcu.

Nowak Ludwik zgubił tymczasową legi­
tymację wydaną przez Magistrat m- 

Sosnowca.

Stanisław Rak zgubił książku P. K. Ch. 
wydaną w Sosnowcu.

Proszowski Josek zgubił książkę wojsko- | 
wą zawiadomienie paszportowe i kstąW 

kę pocztową na Starym Rynku. Łaskawy 
znalazca zwróci Wapienna 54 Bądzin.

Druk. „Exprea Zagłąbla" Sosnowiec, ui. Teatralna tel. 4-49


